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PRZEGLĄD POWSZEGHNY wychodzi dwa 
razy na tydzień: t j. we środę i sobotę. 
ena ws Lwowie csłoroczna 8 zł., półroczna 

4zł., kwartalna 2 zł. 
Uena na prowincji całoroczna 10 zł., półro- 
czna 5 zł., kwartalna 2 zł. 50 kr. 
W walucie austryackiej, 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 kr. w, a. 


Prenumerować móżna w urzędąch poczto- 
wych każdego czasu, wę Lwowie zaś 
tylko w ks *zarui K. JABŁOŃSKIEGO. 


à "HV Na" > 


Przedpłata na Il. kwartał 
t. jj kwiecień, maj i czerwiec 1859 
wynosi: 
(Cena w walucie austryackiej.) 
w miejscu 2 zł. — pocztą 2 zł. 50 kr. 
6 zł. — Kkr: 
© zh "500 4 
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"do końca roku w miejscu . 
pocztą . 


n y ” 


W odpowiedzi na wielostronne 'zapy- 
tania donosimy, że zamierzone wydawa- 
nie PRZEGLĄDU 3 razy na tydzień tak 
długo wstrzymać musimy, póki nie uzy- 
skamy funduszu na pokrycie kaucyi, któ- 
ra wynosi według ustawy prasowej na 
dzienniki polityczne więcej niż 2 razy w 
tygodniu wychodzące 10.000 zł. mk. 


Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 15. marca. 

O Jeżeli znany artykuł, zamieszczony w 
Monitorze, i objaśniające go komentarze w Jour- 
al des Debats i Gazette de France nie sta- 
nowią epoki w historyi rodu ludzkiego: mo- 
żemy najsumienniej wyznać, że od pierwszego 
stycznia r. b. aż do chwili obecnej położenie 
rzeczy wcale się nie zmieniło. Niema wpra- 
wdzie dotąd wojny, ale niema i pokoju we- 
dług dawnych pojęć; bo nie wątpimy, że od 
czasu nastania nowego cesarstwa francuzkie- 
go, wprowadza dyplomacya francuzka pokój 
wynalazku Napoleona III., który nie jest ani 
P n ani wojną. 

iadomo, że szan. lord Cowley, aby ra- 
tować pokój — nie wiemy tylko, czy dawne- 
go ©zy nowego kroju — wyjechał do Wie- 
dnia. Co tam w Wiedniu nad zbawieniem tego 
pokoju radzono, nie wiedzą dzienniki. — Dnia 
10. opuścił lord Wiedeń, odprowadzony przez 
hr. Buola do dworca kolei żelaznej — jestto 
jedna pewna skazówka, która nam wcale ta- 
jemnicy poselstwa jego nie wykrywa. Masa do- 
mysłów i pogłosek, jakby ogon komety, ciągnie 
się nieprzerwanie za szanownym lordem. Nie- 
które dzienniki twierdzą, że dla zbawienia po- 
koju udało mu się przywieść do skutku przymie- 
rze odporno-zaczepne między Austryą i Pru- 
sami. Oświadczenie ministra spraw zagrani- 


cznych na posiedzeniu izby niższej w Berlinie 
w dniu 9go b. m. nie zdaje się potwierdzać 
tej pogłoski Treść tego oświadczenia jest ta, 
że obawy nie opierają się na kwestyach wy- 
bitnych, lecz na usposobieniu, a raczej naturze 
niektórych rządów (a jeszcze wyraźniej — CO 
pan minister pominął — na naturze wypadków, 


Nie wszystko złoto co Świeci. 


Szkic z życia codziennego. 
Rozdział ósmy. 
Je 41658, 8-0. 25gi$ 1 EW AL 
(Ciąg dalszy). 

Polusia chciała płakać, ale nie mogła łez 
obyć żadnym sposobem ; chciała się modlić |.. 
ale słowa modlitwy uciekały z myśli dumą i 
próżnością nadętej!.. Oczy jej tylko iskrzyły 
się tak ogniście, 
niong, 


knąl.. K 
d 
ar Coś na- 


a RA ; zapóźny 
sad zagrały |... pierścionki zamie- 
nione ; ręce związane Ara słowa przysięgi 
lko pan Mateusz płakał 


; $ na prawd 6 si 
może przyłożyło do tego śniadanie, mer e; 


przedziło wą sdi 

Powstali małżonkowie; pani W d 
umfujące rzuciła w koło siebie mae są $ 
wozy zajechały, i ruszyła ogromna kalwaka i 
do Obodowiec. 

W dworze Obodowieckim było pełno. Pan 
Jędrzej śmiało jako żołnierz wystąpit naprze- 
ciw szyderstwom, jakich się mógł Spo Caig: 
Zaprosił sąsiedztwo bliższe i dalsze ; zaprosił 
honoraciorów miasteczkowych; i choć go tam 
coś zakłuło nieraz, gdy słuchał nieszczęsnych 


zaszłych w Europie w ostatnich latach). Tera- 
źniejszy rząd pruski nie wątpi o potrzebie u. 
trzymania traktatów. Nie związany z żadną 
stroną, to jest ani z Austryą ani z Francyą, 
znajduje się w tem pomyślnem położeniu, że 
w połączeniu z Anglią może przemawiać na 
obie strony. Widzimy. przeto, że szan. minister 
o przymierzu odporno-zaczepnem między Au- 
stryą a Prusami nic niewie, albo wspomnąć 
nie chce. Zresztą i z innych poznak wnosząc, 
można przynajmniej na teraz wątpić o prawdo- 
podobieństwie pogłoski, która ma tak ciężko 
na szali pokoju zaważyć. Cała sprawa włoską, 
o ile nam wiadomo, skupiła się przed kilkoma 
dniami w żądaniu gabinetu francuzkiego, aby 
Austrya zerwała traktaty oddzielne z państwa- 
mi włoskiemi zawarte. Zdawać by się było 
mogło, że nakłonić gabinet wiedeński do re- 
wizyi tych traktatów, albo przynajmniej zbadać 
na miejscu, czy przystałby na taką rewizyę — 
było celem poselstwa Cowleya. Pokojowy jak 
niektórzy twierdzą, artykuł Monitora poczyta- 
no dla tego za ustąpienie Francyi w nadziei kon- 
cesyi, jeźli nie w skutek koncesy! samej ze strony 
Austryi. Trzy artykuły zamieszczone w Gazecie 
Wiedeńskiej o traktatach austryacko-włoskich, 
dowodzą jak najwyraźniej, że Austrya nie tyl- 
ko na zmianę, ale nawet na rewizyę tych tra- 
ktatów nieprzystanie. 

Notę hr. Buola do posła austryackiego w 
Londynie zamieszczamy poniżej. 


— "R 


Nota hr. Buola do hr. Apponye'go. 


r Lord Cowley opuścił już Wiedeń, 
gdzie miał niejedną sposobność przekonać się 


o prawdziwych zamiarach polityki austryackiej, | ~ 


Będzie mógł zatem potwierdzić, co gabinet 
austryacki jasno i otwarcie wypowiedział w 
nocie, którą hr. Buol przesłał do posła swego 
w Londynie br. Apponyego. 

Jest to nota, w której minister spraw 
zagranicznych zbija wszystkie zaskarzenia wy- 
mierzone naprzeciw Austryi, bądź na trybunie 
zgromadzenia sardyńskiego, bądź w notach hr. 
(avoura, „Austrya, są słowa tej noty, nie u- 
zurpowała nigdy, ani też nienadużywała wpły- 
wów swoich we Włoszech. Jeżeli użyczyła kie- 
dy swej pomocy, to zawsze na żądanie pra- 
wowitej władzy, bez wszelkiej dla siebie ko- 


wów dnia 16. Marca 1859. 


A 


trzeciemu szkodę, zgodne są zupełnie z prawem 
narodów. Mogą się tylko jednemu niepodobać 
rządowi, który rości sobie prawo przemawia- 
nia w imieniu całych Włoch. To samo prawo, 
które przyznaje hr. Cavour stronnictwom nie- 
ładu, odmawia on rządom, i proklamuje te za- 
sady w tej właśnie chwili, kiedy chce wzbu- 


| dzić powszechnie przekonanie, jako może w tej 


mierze rachować na wsparcie sąsiedniego mo- 

rstwa większego rzędu. I znowu usiłują wró- 
cić do przeddziesięcioletnich stosunków. Austrya 
zrobiła spokój w dobrej wierze, ale Sardynia 
myślała zawsze o wybiegach, i tajemną prze- 
ciw Asi prowadziła wojnę. Przy sposobno- 
ści podróży J. C. Mości do królestwa lombardz- 
kiego, zawziętość prasy sardyńskiej doszła aż 
do apologii królobójstwa. Wymagania rządu 
austryachiego gwarancyi niejakiej ze strony rzą- 
du piemonckiego, odnośnie do tych nadużyć 
prasowych, pan Cavour nazwał pokuszeniem 
się o zmiany instytucyj krajowych. Austryacki 
minister pełnomocny został odwołany z Turynu, 


(aby nie był Świadkiem takich nadużyć; co 


wszakże nie przerwało handlowych i innych 
stosunków między temi państwami, 

„Na „początku roku zaraz powtarzano jak 
najgłośniej krzyki wojenne. Rozporządzenia dą- 
żące do utrzymania spokoju, hr. Cavour uwa- 
żał za kroki nieprzyjaźne. Dowodził, że załogi 
w Ankonie i Bolonii zostały powiększone, a tym- 
czasem jak jedno tak i drugie jest nieprawdą. 
Austrya sama nic nie może zrobić, co by po- 


| prawiło położenie rzeczy, ale Anglia może rząd 


rzyści, w interesie tylko pokoju i porządku. ; 
Nie tak to bardzo dawno, jak doświadczył te- | 
, sąsiednich ma swoje wielkie niedogodności ; 
niemniej przeto rząd austryacki przyznaje, ja- | 


go dóm Sabaudzki. Bezsensem jest mieć Au- 
stryi za złe zaufanie, jakie w jej prawych za- 
miarach pokładają inne rządy. Układy zawie- 
rane w celu wspólnej obrony, nie przynosząc 


powinszowań , pocieszał się patrząc na miny 
przedłużone Pigwów, Karasiewiczów, Delwi- 
czów, i spuszczony mocno nos pana Włady- 
sława. 

Po raz pierwszy Polusia występowała ja- 
ko pani domu, i to domu zamożnego. Uśmie- 
chała się grzecznie do wszystkich, ale piękne 
usta wydęły się dumnie i pogardliwie, gdy pa- 
trzała na skrzywione twarze winszujących kre- 
wnych mężowskich, i na zazdrośne spojrzenia 
wczorajszych koleżanek, wpatrujących się w sto- 
ły srebrami okryte. 

A przecież zarumieniła się przed chwilą, 
gdy przechodząc pomiędzy gości, usłyszała tuż 
koło siebie wyszeptane z cicha: 

~ Ewige Liebe |... 

A w drugie ucho szepnął Dezydery: 

i Kocham i kochać będę.. ` 

Niezważając szła dalej, choć może serce 
zadrżało i pod dziewiczą zasłoną. przebiegły 
przez główkę myśli nie koniecznie do dzisiej- 
szej chwili stosowne. ! 

Zagrzmiała sprowadzona umyślnie kapela. 
Wszyscy cisnęli się do niej, by choć jeden z 
nią taniec potańcować. Była królową balu, u- 
wielbianą, pochlebianą, zazdroszczoną |, Cze- 
Bóż więcej potrzeba do szczęścia dla dzie- 
wczyny z ubogiego dworku?... To też gdy wyszła 
na chwilę i znalazła się samą w ślicznie przy- 
strojonym pokoju, cisnąc piersi radością prze- 
pełnione, rzekła do siebie: 

— Jestem szczęśliwa l.. szczęśliwa! szczę» 
liśwal.. Aż jej w piersiach tchu zabrakło 1.. 


EE aa 


piemoncki spowodować, aby zaniechał swej 
wyzywającej polityki, co gdy się stanie, zaraz 
pokój wróci na całym włoskim półwyspie.* 

Depesza hr. Buola przochodzi potom do 
skarg rozmaitych włoskiej ludności, i podaje 


jako fakt, że we Włoszech doświadczano już 


wszelkie formy rządowe z niewielkim skutkiem. 
Nie Austrya to sprowadziła owe dnie nieszczę- 
śliwe w najnowszych dziejach włoskich. Przy- 


„klaskiwała ona zawsze wszelkim praktycznym 


polepszeniom. Każdy postęp rozsądny przyjmo- 
wała z zadowoleniom, i wspierała stosownie 
do objętości swego wpływu. Jeżeli jej rady 
zaciągano, nie wahała się wypowiedzieć zdania 
swego po ścisłej i sumiennej rozwadze, 

Jeżeli rozporządzenia jakie spodziewanego 
nie wywierają skutku, nie można zawsze rządy 
czynić za to odpowiedzialnemi. Wolność w Pie- 
moncie granicząca z rozuzdaniem , dla państw 


ko tylko rządowi piemonckiemu przystaje pra- 


wo rządzenia się w własnym domu. Lecz nie- | Korespondent pisze: Ze strony rządu austryackiego 


Rozdział dziewiąty. 
Jak to szczęście Polusi wyglądało po ślubie? 

— Jestem szczęśliwa! powiedziała Po- 
lusia, 

Jak ona z szczęściem swojem, tak imy z 
powieścią naszą doszliśmy do tego najwyższe- 
Bo szczytu, do którego człowiek bohater sam 
dla siebie czy w życiu czy w powieści pnie 
Się zmudnie i powoli, Jesteśmy na tym tak zwa- 
nym punkcie kulminacyjnym, na ostatnim cy- 
plu stromej góry; wyżej już drapać się niepo- 

obna, chybaby w niebo ulecieć, Lecz do nie- 

ba myślą tylko ulecieć można, a stopa czło- 
wiecza ziemi się trzymać musi. I dla tego już 
odtąd schodzić z góry będziemy, a droga w 
dół jest krótsza, bo się ją przebywa znacznie 
Prędzej. 

Moglibyśmy wprawdzie dłużej się zatrzy- 
mać nad opisem szczęścia Polusinego, lecz to 
Jej szczęście tego było rodzaju, że się w nie 
długo wpatrywać niepodobna, by lada odde- 
chem nie prysła bańka mydlana. 
~  Dostąpiwszy najwyższego szczytu Szczę- 
ścia, zaczęła się dopiero nad niem zastanawiać, 
bo dotąd porwana szałem radośnym, nie była 
w stanie myśleć o przyszłości. Zostawszy Juz 
żoną kapi Ą dziedzica Obodo- 

ną kapitana Wypolskiego, dz dw 
wiec, mieszkając w pięknym o taki F 
rze, otoczona wygódkami i dostatkiem, o jakim 
stosownie do wychowania i otoczenia „Swe 0, 
marzyć nawet nie mogła, zaczęła rozbierać to 
Szczęście. Nie uczuciowo, nie filozoficzniet... 
A zkądże by Polusia przyszła do tego?! Ona 
rozbierała je na wszystkie najlepsze wynikło- 
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Listy reklamacyjne oddane nieopieczętó! 
| urzędom aaa i A 7 GRIP PrZjć fran- 
owaniu. 


INSERATY, jako to: ogłoszenia, uwiado- 
AEA i dohiesienia wszelkiego ata a 
przyjmują się do dziennika za op 74 on 
wiersza drobnego druku (petit) za ibea aid 
zowe umieszozenia po 7 kr., ZA 7 Fa 
o 3 kr. z dodatkiem opłaty stęp'owo ca 
kazdorazovt umieszczenie po 30 kr. W. aust. 


Bióro Redakcyi PRZEGLĄDU w rynku Nr. 232 
na drugiem piętrze. 
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chajże drugim państwom nie narzuca swoich 
własnych zasad. 

puszczenie państwa Pap. jest już dawno 
przygotowane przez powolne zmniejszanie wojsk 
okupacyjnych, i teraz toczą się już układy o 
ostateczną ewakuacyę. Francya i Austrya wspie- 
rając papieża, dobrze się zasłużyły sprawie po- 
rządku. Ustalenie jego władzy świeckiej, jest 
koniecznym warunkiem wolnego rozwoju wła- 
dzy duchownej. Austrya będzie bardzo szczęśliwa, 
jeżeli już raz będzie mogła cofnąć wojska swo- 
je. I tu głównym powodem niezadowolenia są 
rewolucyjne Z obczyzny ściągane żywioły, Do- 
piero gdy w Piemoncie zabitem zostanie zró- 
dło wszelkiej agitacyi, będzie można się spo- 
dziewać szczęśliwych rezultatów z wewnętrznej 
reformy. Wówczas dopiero wyjdą na jaw przy- 
jaźne zamiary Austryi, którą więcej od innych 
państw obchodzi dobry i kwitnący stan Włoch. 
Na zakończenie powiada taż sama nota: „Po- 
lecam Waszej Excelencyi, abyś te uwagi nasze 
przedłożył światłemu roztrząśnieniu angielskie- 
go gabinetu. Zanadto jesteśmy przeświadczeni 
o ogromnej odpowiedzialności, która przed Bo- 
giem i ludźmi na tych spadnie, którzyby bez 
ważnego powodu naruszyli pokój europejski, 
abyśmy jak największej na to nie kładli wagi, 
jakby mocarstwo tak przyjażne i związane z 
nami, jakiem jest Anglia, przekonać najdowo- 
dniej o naszych najspokojniejszych chęciach, 

„Austrya nie knuje żadnych zamachów na 
Piemont. - Mimo słusznych zażaleń swoich po- 
wstrzyma się od wszelkiej zaczepki, tak długo 
oczywiście, jak długo rząd sardyński szanować 
będzie nienaruszalność granic A ustryi i jej sprzy- 
mierzeńców. 

„ Cesarz jegamość (Wasza  Excelencya 
jesteś upoważniony dać to zapewnienie lordo- 
wi Malmesbury) nie dobędzie oręża, jeno w o- 
bronie swoich praw i aby utrzymać układy, 
które wspólnie z gabinetem angielskim uwa- 
żamy jako jedynie trwałą podstawę polityczne- 
go porządku w świecie.* 


Przegląd dzienników. 


AUSTRYA. Wiedeńskie dzienniki donoszą, że 
lord Cowley odjechał z żoną 10. b. m. rano koleją 
północną. W dworcu żegnali go hr. Buol i lord 
Loftus. 

— Zpomiędzy rozlicznych domysłów o rezul- 
tacie misyi lorda Cowleya do Wiednia, wypisujemy 
doniesienie. korespondenta z Wiednia do Gaz. Kol., 
które zapewne opiera się także li na domyśle tylko, 
bo może nigdy nie zachowano lepszej tajemnicy. 


ści, jakie by się dały wyprowadzić dla niej 
samej z tej nadspodziewanej zmiany losu, Jak 
człowiek, który trafi wielki los loteryjny, w 
pierwszej chwili jest tak odurzony, że tylko 
dziwić się i cieszyć może ogromem wygranej — 
lecz gdy mu już ten bilet wypłacą brzęczącą 
monetą, lub tak mile szeleszczącym papierem 
banknotowym: zaczyna rozmyślać, ile to ró- 
żnych przyjemności, ile użycia zdobyć może za 
wygrane pieniądze. A więc roi sobie najpię- 
kniejsze obrazy, stosownie do swej el tj 
obraźni, wyrobionej w każdym rk sed 
sownie do swej indywidualności, I ztą pochodzi 
to tak rozmaite u ludzi użycie szczęśliwego 
losu, przechodzące często ep w nadużycie. 

Jakie były rojenia młodej pani Wypol- 
skiej, nie będziemy szczegółowo rozbierać, już 
dla tego, że poznawszy ją już, łatwo się ich 
domyśleć; a nareszcie, jak te rojenia starała 
się w życie wprowadzić, i o ile się to jej u- 
dawało, stanowić będzie te kilka chwil odpo- 
czynku, nad któremi się jeszcze zatrzymywać 


będziemy w szybkim pędzie, mającym nas po 


drodze Z gory na dół doprowadzić do końca 
powieści. To pewna, że wszystkie te rojenia 
były samolubne, Rachując niejako kwotę szczę- 
Scia Swego na monetę użycia, myślała ona tyl- 
ko o sobie, Egoizm jest każdemu człowiekowi 
właściwy, Jest to może nawet konieczny ba- 
last, dodany do statku życia, by tym ciężarem 
nietrzymany w równowadze, nie wyasa z 
co chwila, lub żaglami uniesiony nie wys c K 
wał bezładnie z drogi swojej 2a kakio: kil- 
tru kaprysem. Poznaliśmy Polusię, i ¢%00 


przygotowują pismo, które ma być rozesłane po 
wyjeździe lorda Cowleya do dworów przyjaźnych. 
Treść tego pisma daje się uchwycić w tych trzech 
zdaniach: „Austrya nie może ustąpić, Austryi nie 
wolno ustąpić, Austrya nie chce ustąpić*, Uzbroje- 
nia odbywają się też bezustannie, jakby wojna była 
nieuchronną. Wszystkie twierdze w królestwie Lom- 
bardzko-weneckiem zaopatrują w żywność, to samo 
dzieje się i w Dalmacyi. Cesarz ma na przyszły 
miesiąc zjechać do Werony. 

— Dzienniki wiedeńskie użalają się mocno 
na nagłą zmianę polityki, jaka się objawia w dzien- 
nikach niemieckich, mianowicie pruskich. Powiadają, 
że od pojawienia się artykułów Monitora i Consti- 
tutionnela, które jak wiadomo głównie dla usp 
kojenia Niemców były napisane, zmienił się znacznie 
język dzienników pruskich. Są one wprawdzie tak 
jak i dawniej przeciwne planom francuzko sardyń- 
skim, zaczynają jednak przebąkiwać, że nie widzą 

- właściwego powodu, dlaczegoby się miała Rzesza 
niem. mieszać w wojnę, jeżeli Austrya we Włoszech 
zostanie zaatakowaną. Lombardya i Weneckie nie 
należą, jak powiadają te pruskie dzienniki, do Rze- 
szy niem., kwestya włoska nie jest kwestyą nie- 
miecką. Dzienniki te korzystają przytem ze sposo- 
bności odnawiania dawnych nieporozumień, jakie 
istniały między pojedyńczemi państwami niemieckie- 
mi. I łatwo stać się może, powiada wied. M. P., 
że Niemcy będą tak długo debatować nad tem, czy 
niebezpieczeństwo nad Padem jest tyle, čo niebez 
pieczeństwo nad Renem, aż będzie za późno. 

— W Constitutionnelu z 10. b. m. znajdu: 
jemy wyliczenia szczegółowe austryackich sił zbroj. 
nych we Włoszech. Gonsi. liczy, że Austrya ma 
tam 117.210 żołnierzy; armia ta przygotowuje się 
zdaniem Const. do ruchów zaczepnych. Według 
najnowszych dyspozycyj, posunęły się wojska ce- 
sarskie ku granicom sardyńskim. Ciężka artylerya 
jest zgromadzona w Weronie i Medyolanie. Z tej 
koncentracyi artyleryi można wnosić, że Austrya 
przygotowuje się do oblęgania twierd sardyńskich, 

ANGLIA. Times ucieszyła się mocno artyku- 
łem Monitora; żałuje tylko bardzo, że poważny ten 
organ cesarza Napoleona, nie raczył już dawniej w 
ten sposób przemówić. Z zaprzeczeń Monitora co 
do nadzwyczajnych uzbrojeń we Francyi, pozwala 
sobie Times żartować; powiada bowiem: Nie mo- 
żemy tylko pojąć, dla czego w chwili kiedy arse- 
nały cesarstwa zajmują się zastąpieniem będących 
już w używaniu dział silniejszą, a zarazem lżejszą 
artyleryą, potrzeba było równocześnie zakupić na- 
gle ni mniej ni więcej jak 4.000 koni świeżych do 
nowych bateryj. Będziemy się starać nabyć lepsze 
pojęcie o pokoju, o czujności, o przezorności, © lo- 
jalności i o wszelkich innych wybornych przymio- 
tach, o których tak pięknie rozprawia Monitor, a 
może slaniemy się natenczas zdolnymi oddać słu- 
szność obecnym zamiarom i nadziejom Francyi. 
Pragnęlibyśmy tylko, aby ten nowy rodzaj przez 
cesarza wynalezionego pokoja, był mniej kosztowny 
dla jego sąsiadów, i aby Francya mogła wygodnie 
spocząć w cieniu swych winnice i drzew figowych, 
zbierając swoje plony bez tego strasznego rozwoju 
narządów zniszczenia , które chociaż nie wątpliwie 
wiele przyczyniają się do jej pokoju i do jej szczę- 
ścia wewnętrznego, do rozwijania się jej zasobów 
i do oszczędności w finansach, obarczają nas, jej są- 
siadów i sprzymierzeńców mniej szczęśliwych, tru- 
dnemi i nieznośnemi ciężarami w kształcie przeciw- 
przygotowań. Raduje- nas to mocno, że Francya 
pielęgnuje sztuki pokoju, lecz nasz poziomy umysł 
kupiecki każe nam pragnąć , aby te sztuki mogły 


“ka dopiero chwil przepędziliśmy w jej towa- 
rzystwie, wiemy, że u niej egoizm jest prze- 
ważający. Brak zasad i lepszego wychowania, 
próżność i długo a niecierpliwie znoszona nę- 
dza, wzmogły ten jej egoizm do potworności. 
Jak człowiek zgłodzony, jeżeli go rozsądek nie 
powstrzymuje, równa się zwierzęciu, gdy nagle 
zbytek jadła dostanie: tak ona myślała tylko, 
jakby najprędzej, najwięcej i najrozmaiciej o- 
pchać się użyciem dostąpionego szczęścia. Nie 
więc dziwnego, że o mężu swoim ani pomy- 
ślała. Jeżeli można użyć niekoniecznie wytwor- 
nego porównania: mąż wydał się jej jakby ten 
worek, w którym wsypane było złoto za wy- 
grany los. Cóż szczęśliwemu, który z uczuciem 
samolubnej rozkoszy przesuwa tę dźwięcznie 
brzęczącą monetę, Cóż mu znaczy: worek ?.., 
O tyle chyba tylko, o ile by ten worek był 
mocno zawiązany, lub zapieczętowany!.. - Lecz 
Czyli ona go nie potrafi rozwiązać, rozpieczę. 
lować, a nawet... takie myśli nie z razu przy- 
chodzą, ale po drodze logicznej samolubstwa, 
przychodzą za czasem... a nawet rozerwać, Je- 
żeli inaczej nie będzie można?... 

Kiedy w dni kilka po ślubie przyjechał 
pan Mateusz do córki, zastał ją w pokoju cie- 
płym, miękkim, wonnym, przystrojonym, z któ- 
rym pani Wypolska co kilka słów wpadała w 
rozmowę, nazywająć go buduarem swoim. Sie- 
działa przy gotowalni napełnionej fraszkami ró- 
żnego rodzaju; dwie dziewcząt stało za nią, 
czesząc jej włosy uważnis i powolnie; trzecia 
siedziała w kącie nad krosienkami, dzier ając 
mozolnie jakieś cudo haftowe, którego najwię- 


być pielęgnowane z mniejszym nakładem pieniędzy, 
kredytu i bezpieczeństwa. 

— O wylądowaniu w Irlandyi więźniów nea- 
politańskich, których król neapolitański amnestyono- 
wał z warunkiem wywiezienia ich do południowej 
Ameryki, o czem według tel. dep. w ostatnim do- 
nosiliśmy Przeglądzie, znajdujemy teraz w dzien- 
nikach szczegółowe opisy, z których jeden według 


dzienników angielskich w tłumaczeniu podajemy: 


Wygnańców jest 69, po większej części są to ad- 
wokaci , doktorowie, aptekarze i siedmiu księży. 
Okręt amerykański, który ich miał z Kadyxu od- 
wieść do Nowego Jorku, został przez neapoliteński 
parowiec wojenny Stromboli 200 mil od Kadyxu 
odprowadzony. Ledwie się jednak neapelit. okręt 
oddalił, przystąpili wygnańcy do kapitana, zaprote- 
stowali przeciwko tej przymusowej podróży i za- 
żądali, by ich odwiózł do pierwszego porta angie- 
skiego. Kapitan oparł się, tłumacząc się swoim kon 
traktem. Dnie następnego zaś, gdy mu przedsta. 
wiono, że w razie jeżeli dłużej opierać się będzie, 
obejmie ster okrętu młody Settembrini (syn jednego 
z wygnańców), który nie poznany zawerbował się 
do majtków okrętowych ; jak mu dali uczuć swoją 
przewagę, i oświadczyli, że na okręcie amerykań- 
skim uważają się za ludzi wolnych: ustąpił kapi- 
łan naleganiom i skierował okręt ku wybrzeżom 
Irlandyi. Po dwóch tygodniach podróży, przez który 
to czas w dzień i w nocy stało na przemian 4 z 
wygnańców na straży koło steru, pilnysśsc czy kapi- 
tan dobrze okręt prowadzi, dostali- się do portu 
Kork. Ledwie okręt zarzucił kotwicę, pospieszyli 
wszyscy na ląd, a niektórzy z nich ucałowali w 
uniesieniu radośnem ziemię, która ich po tyloletniej 
niewoli przyjęła jako ludzi wolnych. Mało który z 
wygnańców mówi obcym językiem, wyjąwszy mło- 
dego Settembriniego. Poerio, były minister, mówi 
nieco po angielsku. Zdaje się, że wszyscy udadzą 
się do Sardynii. Times wita wygnańców artykułem 
wstępnym, który im poświęca, i wzywa Anglików, 
by tych wygnańców przyjęli z serdeczną gościnno- 
ścią i wyszczególnieniem. Opinione donosi, że hr. 
Cavour polecił ambasadorowi sardyńskiemu w Lon- 
dynie, by wszelką wygnańcom tym udzielił pomoc, 

FRANCYA. Constitutionnel pomimo policzków, 
jakie otrzymał wraz z innemi swemi nieurzędowemi 
i półurzędowemi kolegami od arcypoważnego Monito- 
ra,nie gniewa się zato; zważywszy nie bardzo chlubne 
stanowisko, jakie zajmuje dzisiejsze dziennikarstwo 
francuzkie, niema się co dziwić, że Const, zamie- 
ścił podpisany przez p. Renéa komentarz do sła- 
wnej noty Monitora treści "następującej: „Ostatni 


Monitora artykuł jest rozmaicie tłamaczony. Ci, któ- 


rzy teraz w skutek tego artykułu uwierzyli w po- 
kój, upatrują w artykuls odwrót; ci zaś, którzy pra- 
gną pokoju, nie uważają słów Monitora za dosyć 
uspakajające. Polityka cesarza nie zmieniła się by- 
najmniej. Nie słusznie upatrują w artykule Moni- 
tora nagły zwrot do pokoju, gdyż nigdy nie było 
zamiłowania w wojnie. Dalej powiada Cons/., że to 
Austrya usiłuje od pewnego czasu podburzać (soulever) 
opinię publiczną w Niemczech i zwrócić ją prze: 
ciwko Francyi. Austrya przypisuje bez powodu fran- 
cuzkiemu rządowi cele ambitne, które wcale nie 
istnieją, o czem wie doskonale Europa (z przyległo: 
ściami). Austrya wzywała do krucyaty podobnej jak 
w r. 1813, chociaż Nanoleon III. nie wyrzekł jo- 
szcze ani jednego sło  , któreby mogło niepokoić 
Niemcy. Posunięto się nawet dalej: utrzymywano, 
że ujarzmienie Włoch jest potrzebnem dla bezpie- 
czeństwa Rzeszy niemieckiej. Tak fałszywych wy- 
obrażeń nie ma co nawet zbijać. Monitor odpo- 


kszą wartością były mnogie dziury zarabiano 
cienką jak pajęczyna tkanką. 


Polusia, która jeszcze do zupełnej nie przy- ` 


| szła równowagi, siedziała na swem poręczowem 


krześle, aksamitem wybitem, jakby na węglach. 
Na miejscu jeszcze usiedzieć nie może, bo 
chciałaby od razu wszystkiego użyć, wszystkiem 
się nacieszyć i wszystkiemu przypatrzyć. To 
też co chwila niespokojnym ruchem podskakuje, 
rękę to jednę to drugą wyciąga, i drżącemi 
palcami chwyta to puszkę srebrną, to wonne 
mydełko, to kształtny flakonik; to znowu przy- 
chyla się do żwierciadła , oczy wypatruje, aż 
się czoło pofałdowało; to znowu nagle w tył 
głowę rzuci, i usta do' uśmiechu: niby prze- 
krzywi — a to wszystko, by własnym przy- 
patrzyć się wdziękom, sobie samej białe ząb- 
ki wyszczerzyć , i rozmaitemi grymasami spo- 
tęgować władzę swej piękności. Wszystkie te 
ruchy przeszkadzają biednym dziewczętom, któ- 
re mimo całej zgrabności i uwagi, nieraz mocniej 
pociągną za włosek w zęby grzebieniowe złapany: 
—_Niezgrabnice |... małpy l... krzyczy pani 
głosem pełnym i przykrym, bo jużciż pani i 
dziedziczka, według Polusi wyobrażenia, po- 
winna krzyczeć 4 łajać, i sługi w rygorze U- 
trzymywać. owa (C. d. n.) 


Listy 0 rzeczach naszych. 
List pierwszy, (Dok.) 
Je n'enseigne pas, mais je raconte. 


Wstęp bez wstępu: literatura powieściowa u nas, 
powieść angielska, niemiecka i francuzka. 


(B) Po upadku restauracyi szkoła romantyczna 
najpierw wyprowadziła do powieści tę zasadę : że, 


wiedział na każde ruylne twierdzenie , i starał się 
obalić cały ten gmach oskarzeń! Że spokój i bezpie- 
czeństwo Niemiec w niczem nie są zagrożone, jest 
rzeczą jasną. Stanowisko Francyi jest spokojne, 8 
jej polityka jest cierpliwą. Rząd francuzki nie ze- 
szedł ani na chwilę z drogi umiarkowania, i znów 
zwrócił się do dyplomacyi, aby na tej drodze zna- 
leść rozwiązanie zawikłań. Rząd wyraził raz jeszcze 
życzenie pokojowego rozwiązania sporów. Jeżeli 
rząd tak silny jak francuzki składa podobne oświad- 


czenie, należy mu wierzyć, nie podejrzywając go ani 


o podstęp ani o słabość”. 

— Dziwnie odbija od powyższego artykułu 
w tym samym Constilulionnelu zamieszczona na- 
stępująca wiadomość: „Piszą nam z nadreńskiej 
Bewaryi (Pfalz): D. 14. lutego zgłosiło się sześciu 
zbiegów , doboszów, z pułku bawarskiego do komen- 
danta Lauterburgu, który ich wysłał do Strasburgu. 
D. 16. czy 17. lutego chciał komendant miasta Lan- 
dau wstrzymać dezercyę, i kazał pozamykać bramy 
miasta. 250 oficerów, podoficerów i żołnierzy udało 
zię do niego, przedstawiając mu, że tym sposobem 
nie przeszkodzi dezercyi; oddalając się wołali: Vi. 
ve Napoleon! Vive la France! Wśród podobnycie 
okrzyków bawił się d. 20. garnizon miasta Germers- 
heim w pewnym browarze. D. 21. stanęło w Weis- 
senburgu znowu czterech dezerterów z żądaniem, by 
ich odesłano do Strasburgu oświadczając, że jeżeli 
Francya ich chętnie przyjmie, przyjdzie za nimi 
przynajmniej 200 kolegów. Istotnie od 15. lutogo 
przeszło przez Selc przynajmniej 30 zbiegów, uda- 
jących się do Strasburga. W Landau mówią żołnie- 
rze całkiem otwarcie , że jeżeli rząd bawarski ze- 
chce w przyszłej wojnie wspierać Austryę, cała 
armia bawarska przejdzie do Francuzów ! 

— Do VIndependance i do Timesa piszą z 
Peryża, że danie dymisyi księciu Napoleonowi było 
czystą komedyą, że cesarz jest z księciem w naj- 
lepszem porozumieniu, że usunięcie księcia krótko 
tylko trwać będzie, i że książę zajmie niebawem 
nierównie ważniejsze stanowisko. £'/ndependance 
dowodzi dalej, że uzbrojenia wojenne, i to na ol- 
brzymią skalę, trwają wa Francyi nieprzerwanie; i 
tak mówi między innemi o 300 łodziach- kanonier- 
skich, które robią w warstatach w Creusot, Indret 
i la Ciotat, a które opatrzone w działa dźwirowane 
wynalazku cesarza, do 1. kwietnia mają być ukoń- 
czone. Jak Toulonnais z dobrego donosi źródła, 
spodziewają się tam cesarza w pierwszych dniach 
maja. 

— Jak donoszą z Paryża, ma się temi dnia- 
mi pojawić w Monitorze nota, pióra p. Laguerro- 
niere. Artykuł zamieszeżony w Constitutionnelu 
o uzbrojeniach Austryi, który powyżej w treści po- 
daliśmy, ma pochodzić od samego Napoleona. 

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE. Tak w Mołda- 
wii jak na Wołoszczyźnie panuje zupełny spokój. 
Obie izby obradują ciągłe; wołoska przyjęła na d, 
28. z m. jednomyślnie wniosek podany i przyjęty 
już dawniej przez izbę mołdawską, to jest wniosek 
połączenia obu izb w jedno zgromadzenie narodowe 
w Fokszanach. Na ważne zmiany w stosunkach spo- 
łeczeńskich zanosi się w Księstwach. Książę Kouza 
przedłożył przez ministra izbie wołoskiej, aby za- 
jęła się skreśleniem ustawy znoszącej pańszczyznę 
i regulującej stosunki włościańskie; również wydał 
Kouza okólnik do wszystkich mocarstw gwarantu- 
jacych przywileje Księstw, w którym urzędowo je 
uwiadamia o tem co zaszło, przedstawiając fakt do- 
konany jako krok prowadzący do unii. W okólniku 
tym powiada ks. Kouza, że w podwójnym jego wy- 
borze należy widzieć tylko gorące mieszkańców obu 


by wzbudzić wstręt od zbrodni, trzeba ją przed- 
stawiać w nagiej okropności. Za tą zasadą poszło 
zaraz i drugie twierdzenie, popierane przez wielu 
owoczesnych pisarzy jenialnych, bądź w przedmo- 
wach bądź w osobnych artykułach. Zbrodnia od- 
straszająca samą swą okropną prawdziwością, sta- 
nie się jeszcze więcej odrażająca, jeżeli w powie- 
ściowym obrazie życia zwycięża, i z tryumfującem 
spojrzeniem depce cnotę powaloną w proch i bło- 
to, Bo (mówili dalej utopiści romantyczni dobrej 
wiary) tak się po większej części dzieje w życiu 
ludzkiem, a prawdy obwijać się w bawełnę nie go- 
dzi; bo upadły wzbudza więcej sympatyi od zwy- 
cięzcy; męczeństwo nadoje cnocie aureolę święto- 
ści. W twierdzeniach tych była prawda niezawo- 
dnie, prawda, którą romantycy poparli nie jednym 
wyższym i do celu na prawdę (rafisjącym utworem. 
Lecz gdzież są w życiu prawdy absolutne? Zasa- 
dy najprawdziwsze doprowadzone do ostateczności, 
wpadają często w ostateczność przeciwną, w bezsens, 


Tak się stało z zasadami szkoły romantycznej. 
Z obrazów powieściowych utworzono prawdziwe 
martyrologium moralne. Sadzono się na opisy 
coraz okropniejsze, na intrygi przerażające szatań- 
skiem wyrachowaniem, aby tym sposobem zohydzić 
zbrodnię. Pabliczność oswojona coraz więcej z te- 
mi wszystkiemi potwornościami, zaczynała się prze- 
sycać, jak pasibrzuch, którego podniebienie zużyte 
potrzeba rozdrażniać wszystkiemi korzeniami wscho- 
dniemi. Pisarzy tych korzeni szukać musieli w e- 
fekcie, który pomału zaczął zastępywać prawdę ar- 
tystyczną. Lecz już drapowanie efektowe niestar- 
czało, chociaż pozwalano sobie w tem drapowaniu 
coraz więcej odsłonień; zdejmowano jedną szatę 
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Księst” dążenie do unii, od której urzeczywistnie” 
nia zależy ich szczęście. Wyraziwszy dalej nadzieję, 
że mocarstwa uwzględnią z taką stałością i zapar- 
ciem się wszelkich osobistych widoków przez Ru- 
munów wyrażone życzenie unii, i nie zechcą za- 
przeczaniem popchnąć ten naród do rozpaczy; po- 
wiada okólnik w końcu, że oba kraje pragną unii 
pod władzą obcego księcia, Co do mnie, po- 
wiada Kouza, pracowałem zawsze nad urzeczywi- 
stnieniem tej myśli; i w niczem nie osłabło moje 
dawniejsze przekonanie, pomimo, że mnie władzcą 
obu Księstw obrano, Wolny od osobistej ambicyi, 
życzę sobie tylko dobra ojczyzny mojej, dobra ja- 
kiego ona sama pragnie; nie potrzebuję więc oświad- 
czać, że każdej chwili gotów jestem do prywatnego 
wrócić życia; i nie będę mego ustąpienia uważał 
za ofiarę, jeżeli mocarstwa uwzględnią prawe ży- 
czenia narodó, starającego podnieść się z upadku i 
upatrującego w unii pod obcym księciem, jedyną 
drogę do szczęśliwej przyszłości. 

KRÓLESTWO POLSKIE. Czytamy w Czasie: 
Dzisiaj gdy z powodu przystąpienia do negocyacyi 
„w sprawie włoskiej, długo wahająca się szala zda- 
je przechyłsć na stronę pokoju, dzisiaj właśnie do- 
chodzą nas wieści o pewnych ruchach i przygoto- 
waniach w armii rosyjskiej. Wojska rosyjskie, któ- 
rych dzisiejsze rozłożenie w prowincyach polskich, 
jest bardzo odpowiednie do szybkiego ich skoncen- 
trowania , jak to już raz pisaliśmy, zaczynają się 
skupiać. Jedbn korpus pieszy koncentruje się na 
Kiszeniew w Besarabii; drugi eszelonowany na Łuck 
na Wołyniu, i trzeci eszelonowany na Brześć litew- 
ski, mają wkrótce wykonać podobne koncentracyjne 
ruchy. 

W. KS. POZNAŃSKIE. W Nadwislaninie 
znajdujemy następującą korespondencyę z Poznania 
z 27 z. m.: Od dni kilku wiele tu zajmują się po- 
bytem rzadko w tych stronach spotykanych eudze- 
ziemców, t. j. kilku Duńczyków. Iowiadujemy się 
ie są to wysłańcy rządu duńskiego, przysłani ce- 
lem ścisłego zbadania stosunków naszych. Rząd 
duński party żądaniami Rzeszy niemieckiej poparte- 
mi przez rząd pruski, co do zarządu księstw Hol- 
szłynu i Szleswigu, uznał takie wysłanie komisyi 
za stosowne i pożyteczne dla siebie. — Nadw, odwo- 
łuje swoje doniesienie o chorobie Ludwika Miero- 
sławskiego i powiada, że pogłoska ztąd powstała, 
że Mierosławski ogłosił drukiem jakąś bluźnierczą 
mowę, po której przeczytaniu tradno zdrowy przy- 
pisywać mu rozum. 

PRUSY. Na posiedzeniu izby deputowanych 
d. 9. marca oświadczył minister finansów po prze- 


mowie księcia Hohenzollern: Dopiero z początkiem 
ść kom, A 


tego miesiąca zakupiono znaczr 
z tego wnosić należy, że już większą ich liczbę 
wyprowadzono z kraju. Rząd zaproponował więc 
wszystkim innym rządom Zjednoczenia celnego, by 
wydały rozkaz względem powszechnego zakazu wy- 
prowadzania koni za granicę. Jakoż wszystkie rządy 
zgodziły się na to, i tylko z Luxemburga nie otrzy- 
mano jeszcze odpowiedzi. Z dniem jutrzejszym wej- 
dzie zakaź na wszystkich granicach w moc obowięa 
zującą. Następnie zabrał głos minister spraw ze- 
wnętrznych, a główna treść przemowy jego jest 
faka: Śród powszechnej obawy zachowało pruskie 
zastępstwo narodowe należyte postępowanie, i za- 
słażyło na wdzięczne uznanie tak rządu, jak i na- 
rodu. Jestlo dowodem jego oględności politycznej i 
rękojmią zaufania do rządu. Nadeszła też i chwila 
dla wyjaśnienia w krótkości postępowania rządu. 
Wzniecone obawy nie odnoszą się do szczególnych 
wyraźnie: określonych kwestyi, lecz za właściwy 

w er 
przyzwoitości po drugiej ; ostatnią zasłonę spuszcza- 
no od głowy coraz niżej, aod stóp podnoszono co- 
raz wyżej. Aż nareszcie przyszło do dzisiejszych 
obrazów, w których myśl pierwotna szkoły roman- 
tyków zaginęła zupełnie, i utonęła w ostateczności 
zupełnie przeciwnej, bo w szkole materyalistów. Spo- 
łeczeństwo, patrząc na swe nagości odsłonione bez 
ogródki, traci wstyd zupełnie. Dzisiejsza dama wiel- 
koświatowa , bierze do ręki bez zarumienienia się 
książkę, w której młodszy Dumas opisuje z nai- 
wną prostotą brudy tego swego demi monde, któ- 
ry stał się główną i jedyną widownią scen życia, 
czy w powiości czy w dramacie przedstawianych. 


I dla czegoż wstydzić się mają? dla czego rumio- 


nić? Czyliż i z życia wielkoświatowego nie zdarlo 
już wszelkich zasłon? i czyliz w ostatecznym nie 
okazało się rezultacie, że zbrodnia zwyciężyć musi 
i daje jedynie użycie? Zbrodnia! to brzydkie za- 
pewne, bo okropne nazwisko. Dla czegoż je nie 
przechrzcić ? Wszakże całe powieściarstwo, wzią- 
wszy w pomoc elastyczny język francuzki, prze- 
chrzeiło ją na Savoir faire: | czyliż przy tem po- 
wszechnem rozebraniu się, niepokazoło się jasno i 
wyraźnie, że tak księżna jak i dogodnica, byle tyl- 
ko obie były fashionable i miały za co kupować 
stroje u jednych modnistek, zchodzą się razem nie 
na jedne polu? Ta sama potrzeba zbytku i wy- 
tworności... ta sama kokielerya,, ta sama chęć u- 
żywania. Epizody ich życia różnią się tylko przed- 
mieściem, w którem mieszkajs, ale zato rozbiega- 
ja się na te same szczegóły w sypialni i na gieł- 
dzie. Obie i tu itam grają z jednakowym zapałem; 
i tu i tam wygrywają i przegrywają, jak zdarzy 
bonne dzy Mauvaise chance, bonhuer czy gui: 


zza 


powód zniepokojenia uważać należy wzajemną nie- 
chęć państw szczególnych. Rząd nie odstąpił i na 
chwilę od postanowienia swego, by otrzymać zupeł- 
ną powagę traktatów, i dąży do tego wszelkiemi 
sposoby. Jest też w tem pomyślnem położeniu, że 
w obec jednej i drugiej strony może działać z wszel- 
ką niezawisłością, i połączył usiłowania swoje w tej 
mierze z Anglią. Nadzieja utrzymania pokoju wzmo- 
gła sie temi dniami. Przytem nie zapomniał rząd 
o powołaniu swem niemieckiem, i wie o tem dobrze, 
że polityka jego powinna być narodową. Prusy stoją 
gorliwie w obronie wszelkich widoków narodowych, 
tudzież niezawisłości i honoru wspólnej ojczyzny. 
Te dobra najwyższe należy mieć przedowszystkiem 
na względzie i całą siłą je popierać. Tak więc 
rząd, starając się o załatwienie nieporozumień zacho- 
dzących, idzie ręka w rękę z krajem i jego zastęp- 
cami, i możo- spokojnie oczekiwać przyszłości. 
Prusy nie zejdą nigdy z tej drogi, jaką im Opatrzność 
boska wyraźnie wytkaęła. Mowę tę pryjęło zgro- 
madzenie z wiclką życzliwością, a szczególnie po 
powtórnem wspomnieniu o zachowaniu stanowiska 
niemieckiego. Prezydent, hrabia Schwerin, oświad- 
czył w imieniu izby deputowanych zupełne dla rządu 
zaufanie, a deputowani potwierdzili to jednomyślnem 
powstaniem z swoich miejsc. 

WŁOCHY. Istoinej wojny jeszcze niema wpra- 
wdzie, jest zań zato wojna dziennikarska. Jak ona 
jesl zaciętą, możaa przekonać się z dzienników tak 
niemieckich jak i włoskich. Co Włosi piszą, nie 
myślimy powtarzać, przytoczymy tylko na próbkę 
zdanie wied. dziennika Ost. D. Post. o królu sar- 
dyńskim i jego sprzymierzeńcach: Jeżeli się stajo 
w obronie kogos takiego, powiada 0. D. P., co jest 
znanym jako wiarołomca i burzyciel pokoju, kogoś 
co już raz zbójsc.im sposobom wpadł na cudzą 
własność i ciągle tem się chełpi, że radby jak naj- 
prędzej powtórzyć taki napad; kto powiadamy ća- 
kie indywiduum bierze w obronę : staje się odpo- 
wiedzialnym za zbrodnicze cele i występki swojego 
klienta, gdyż ocbraniając, podżega jego złe namię- 
tności i żądze !... Allg. A. Ztg. zaś powiada mię- 
dzy innemi: Jak długo choć jeden jest Prusak na 
świecie, który wie, że był kiedyś pamiętny rok 
1806; jak długo choćby jeden Prusak wie, gdzie 
leży Jena i Tylża; jak długo nie poległ jeszcze osta- 
tni Prusak, którego pierś zdobi żelazny krzyż : tak 
długo tylko podłe tchórze mogą się zaprzeć wie- 
cznej nienawisci do Francyi, lub dbać o wzglę- 
dy cesarza Napoleona! 


Korespondencye. 


(Plantacye tytoniu.) 

Z C€zortkowskiego z nad Zbrucza 4. mar- 
ea. Zdybawszy się w Przeglądzie powszechnym 
z kilkoma już korespondencyami o przeszłorocznych 
zyskach z uprawy tytoniu; będąc także jednym z ta- 
kich plantatorów, którzy jak korespondent Przeglą. 
du nr. 9 pod znakiem ył; z nad Strypy powiada, 
na większy nieco rozmiar tytoń sadzili, zebrała mnie 
także chstka, moje wypowiedzieć zdanie. 

Niewiem z kąd kórospondeni z Zaleszczyckie- 
go przyszedł do tego w Przeglądzie nr. 15 umie- 
szczonego przekonania, że obywatele uprawiający 
tytoń byli tego roku w ogólności zadowoleni, i że 
w średniem przecięciu z jednego morga zyskali 60 
do 80 zł. czystego dochodu; zwłaszcza, że termin. 
do odstawy zeszłorocznego tytoniu był wyznaczony 
od 1 grudnia 1858 do 15 lutego 1859. Wiedy za- 
tem gdy korespondent zaleszczycki o tych ogólnych 
zadowolnieniach i czystych dochodach pisał (dnia 1 


gnon! U pierwszych romantyków była 
ka; jeszcze walczyła cnota, i walczyła bohatersko, 
zanim została zwyciężona przez zbrodnię. U dzi- 
siejszych materyalistów o walce nie może być mo- 
wa. Walki dawne i ich rezultat, to jest już fait 
accompli. Któżby tam wracał dotego! Dzisiaj spo- 
łeczeństwo francuzkie, jak je maluje teraz powieść 
francuzka, wyglsda zaprawdę, jakby to zbiegowi- 
sko ladzkie na płaszczyznach Kalifornii. 
Wszyscy się porozbierali, aby im było btwiej 
i swobodniej kopać, i wszyscy wyżsi i niżsi, zbro- 
dniarze i cnotliwi, inteligencya i ignorancya, mę: 
Zezyźni i kobiety, bez nazwisk i z nazwiskami—wszy- 
scy bez wyjątku kopią bez ustanku, bez wytchnie- 
nia, by się dokopać złota; bo złoto jest jedynym 
przestawicielem szczęścia, to jest użycia. Trafiały 
dop asędzy niemi walki, zbrodnie, zabójstwa; ale to 
mej, Póki nauka kopania była w dzieciństwie. 
dyncze są a zpspokonaji się, że takie zbrodnie poje 
ja stratę najd zpieczne, i co najgorzej, sprowadza- 
Jeroższego czasu, Dzisiaj zdarzy się chy- 
rugiemu g : J Da Ei 
nowisko, a wreszcie ali wydrwi lepsze sta- 
AJ ZE nie część złota wykopa- 
nego, jeżeli się to uda zgrabnie i bezkarnie. 

: Lebt n š vE Przedmiocie, który by mnie 
dalej zaprowadzi, ni af 3 było zamiarze. Stà- 
ralem się, © ile sę udala najtreściwiej i nejzro- 
zumialej odznaczyć cechy charakterystyczne powie- 
ści francuzkiej i jej wpływ na społeczeństwo. Te. 
raz mając jasno postawiony punkt Porównawczy, p 
którego wedle pytania, jakio sam sobie zadałem, 
chcę ocenić znaczenie i warlosė naszego powię. 
ście następnym do powieści 


za . li 
ściarstwa, przejdę w li ę w dalszych 


polskiej w ogóle, zanim zdarzy mi si 


lutego) odstawa tytoniu nie była jeszcze ukończona, 
a przez to samo i przeciętne wyrachowanie ukoń- 
czonem być nie mogło. 

Pewną wszakże jest rzeczą, co i korespondent 
pod znakiem yj( znad Strypy twierdzi, że dla prze- 
szłorocznych wysokich cen tytoniu, a taniości innych 
ziemiopłodów, sadzenie tytonia do najwyższego sto- 
pnia i w naszej okolicy doszło, i że z tej przyczy- 
ry nie jeden obywatel jako też i korespondent z 
Zaleszczyckiego trochę zarachować się musiał. Wia- 
domo jest powszechnie, że tak w naszej okolicy, 
jako też i na Bukowinie nie jeden plantator, nasa- 
dziwszy przy dobrej porze roku 1858 tak dużo ty- 
toniu, że go potem niebył w stanie przy najpiękniej. 
szej pogodzie obrobić i zebrać— zyskał przy tem 
to tylko, że mu największa część liscia późniejsze- 
go jeżeli nie na pniu zmarzła i przepadła, to mu 
ja odebrano w magazynie aby zakopać; co zaś by. 
ło najlepszego, płacono jsko towar ordynaryjny od 
cetnara I. klasy po 12 zł. 30 kr; IL. klasy po 8 zł, 
30 kr.; III. klasy po 6 zł. a poteruchę wiązaną po 
4 zł. a niewiązaną po 2 zł. 30 kr. 

Za liscia do pokrycia cygarów mało kto po- 
stenowioną cenę za Cetnar od 16 do 20 zł, otrzy: 
mał. Administracya finansów bacząc na takie rozsze- 
rzenie tytoniu i obfitość zbioru 1858 r. kazała plon 
tegoroczny jak najostrzej przy odbieraniu klasyfiko- 
wać, i to słusznie; bo zwykle ten co wiele sadzi, 
bardzo mało produkuje dobrego gatunku. 

Do jakiego zresztą stopnia uprawa tytoniu w 
naszym obwodzie przyszła, można i ztąd wnosić, 
że tego roku odebrano w magazynie Jagielnickim 
110,000 cetnarów liścia tytoniu, z których dla bra- 
ku budynków 60.000 cetnarów poskładano w sto. 
gi i stertki na podwórzu pod gołem niebem; co nie 
zdarzyło się jeszcze nigdy w Jagielnicy. Wypłaco- 
no za ten tytoń, z którego było tylko 600 cetnarów 
zdatnych na cygarowe pokrycie liści, różnym plan. 
tatorom 958833 zł; z tych w średniem przecięciu 
wypada za cetnar po 8 zł. 48 kr. Wrachowany 
już transport po 5 kr. od mili i cetnara. 

To rozszerzenie sadzenia tytoniu z jednej, a 
złe i nieracyonalne jego uprawianie i suszenie z 
drugiej strony, spowodowało wys. ministeryum finan: 
sów, że okólnikiem z dnia 3 lut. 1859 do nr. 623 
na dalsze 3 lata 1859, 1860 i 1861 ceny prze. 
szłoroczne zniżone zostały dla wschodniej Gzlicyi, 
a ustanowiono następujące w wal. austr. od jednego 
cetnara 


za tytoń wyborny . 12 zł. — kr. 
: I. klasa 10 zł. — , 

Za tytoń ordynarny $ IL „ 62ł 50 „ 
M werą $ złą. 80: , 


za poteruchę jak dawniej; ceny za nieczysty tytoń 
do zakopania i za liscie do pokrycia cygarów, po 
zostały te same dla tych naturalnie, u których się 
takie znajdą liście. 

Że do zniżenia powyższych cen dla Galicyi i 
Bukowiny najbardziej złe uprawianie i suszenie ty- 
toniu przyczynić się musiało, służyć może za do- 
wód prócz innego doniesienie Przeglądu nr. 18 pod 
rubryką „Gospodarstwo. przemysł i handel*, jako 
w Węgrzech, gdzie fytoń trochę lepiej uprawiać ! 
suszyć umieją, na powyższe trzylecie wyznaczono 
za tytoń ordynaggjhy pierwszej klasy cenę 20 zł, 
drugiej klasy 15 Zh., a trzeciej klssy 8 zł. 
<; Przytem wszystkiem sadzenie tytoniu w tem 
dalszem trzyleciu może i u nas bydź jeszcze korzy- 
stnem dla tych, którzy według twierdzenia kore- 
spondenta z Zaleszczyckiego zeszłego roku z jedne- 
go morga 60 do 80 zł. czystego dochodu mieli, bo 
ci muszą zapewne takie tylko posiadać pola i grun* 


jeszcze wal. | listach moich pisuó 0 powieściach polskich w 


szczególe, 


TEATR POLSKI. 


(9) Mieliśmy już nieraz sposobność wspo 
mnieć o staranności teraźniejszej dyrekcyi teatru 
polskiego eo do części: artystycznej i dramatycznej 
w ogóle,” a w szczególności o jej nieustannych us: 
łowaniach, by podnieść zaniedbane u nas wodwile 
i operetki. Główną w tem zasługą przyznać należy 
p. Nowakowskiemu, który sam muzykolny niezmor- 
dowanie pracuje w tej mierze, i sam po większej 
części tłumaczy wszystkie te nowe operetki, których 
już kilka tej zimy wprowadził na scenę naszą. 
Opery polskiej w esłem tego słowa znaczeniu nie 
mamy zapewne, i mieć nawet z wielu powodów 
niemożemy; przyznać wszakże trzeba, że p. Nowa- 
kowski to zrobił co tylko zrobić było można przy 
siłach jakie mamy. Nowym tego dowodem było 
przedstawienie piątkowe operetki nowej pod tytu- 
łem: Kartka loteryjna, z francuzkiego przełożonej 
z muzyką Jszarda. Nie jest to utwor wielkiej war- 
tości muzykalnej; odzywają się nawet przypomnie- 
nia nut i motywów znanych, ale mimo to jest kilka 
partyi wcale świeżych i pięknych. Mianowicie po- 
dobało się powszechnie soło odśpiewane przez ps" 
nią Majeranowskę ze zwykłą brawurą i precyzyd; 
i z tym właściwym jej głosowi wdziękiem, Dodaje- 
my, że prócz śpiewu samego, gra jej jest nodzwy” 
czaj naturalna i żywa. Treść tej operetki jak to bywa 
najczęściej, nie zbyt bogata tek co do inwenvyi, jak 
i co do zawiązania intrygi. Młoda francuzka Adela 
(pni Majeranowska) piękna i cnotliwa dziewczyna, 
ładnym obdarzona głosom, przyjeżdża do Londynu, 


ta, które najmniej 20 do 30 cetnarów tytoniu z mor- 
ga wydoją; a zatem jeżeli teraz od 20 cetnarów ce- 
na każdej klasy o 2 zł. 50 kr. zniżona w kwocie 50 
zł. od przeszłorocznego zysku w sumio 60 lub 80 
zł. odciągnioną będzie, to im zawsze jeszcze zosta- 
nie 10 do 30 zł. czystego dochodu z morga, 0 ty: 
le, o ile koszla uprawy i suszenia większe nie bę- 
dą jak przeszłoroczne. 

Gminom miasteczek jako też j gdzieniektó- 
rym wiejskim w naszym obwodzie sadzenie tytoniu 
zostało nadal zakazanem, dla tego pewnie, że go 
nie najlepiej uprawiali, a najbardziej podobno dla 
tego, że go po miasteczkach najwięcej także i na. 
si brodacze konsumowali, a paczki po forlagach 
pleśnieli. 


(Niskie cło na zboże, Manewra żydów w handlu zbożowym.) 
Z Żółkiewskiego d. 22. stycznia. *) (Z 
listu tego umieszczamy ustęp jeden. Całości dać 
niemożemy, gdyż jest za nadto obszerny objeto- 
scią swoją, w porównaniu do tresci. Pierwsza 
część tego listu zawiera niby zarzuty naprzeciw 
1go artykułu, który umieściliśmy pod tytułem 
„Gospodarstwo wiejskie u nas“. Powtadamy: ni- 
by zarzuty, bo w rzeczy samej trudno pisać za- 
rzuty mające już pewne znaczenie, naprzeciw 
rzedmiotom jeszcze nie wyłuszczonym, po prze- 
czytaniu kilku słów wstępu. Jest więc tylko ga- 
daninka zwyczajna u nas naprzeciw wszelkim 
innowacyom; trocha westchnień za przeszłą pań- 
szczyzną; wspomnienie o ludziach, którzy chcąc 
zaprowadzić nowe gospodarstwo u siebie, potra- 
cili majątki; i nareszcie rodzaj porównania go- 
spodarstw, naszego i angielskiego. Zarzuty wszy- 
stkie, skoro tylko bić będą w przedmiot Już wy- 
czerpany, a przynajmniej tyle wyjaśniony, by 
już 0 nim można było wydać sąd sumienny, 
przyjmiemy zawsze; lecz zarzuty puszczone na- 
przód, niemające innej podstawy, prócz niczem 
nieumotywowanej niechęci, o tyle tylko przyjąć 
możemy, 0 ile przynajmniej nie zabierą nadto 
miejsca, jakie musimy zachować dla naszych 
zwykłych korespondentów. Nie chcąc wszakże 
popełnić niesprawiedliwości, ominąwszy bezcelną 
pogadankę, wyjmujemy ustęp, który słusznie czy 
niesłusznie (my się w to niewdajemy) dotyka 
pewnego rzeczywistego faktu. Równie też dla 
skrócenia korespondencyi opuszczamy koniec o- 
nej, w której korespondent wyraża nam swoje 
nieupodobanie, że używamy słowa szpalta, 
twierdząc że tego wyrażenia nigdzie nie znalazł, 
i że zapewne należy do języka galicyjskiego 
wynalezionego przez Dziennik Literacki i Prze- 
gląd Lwowski. Szkoda czasu i atłasu zastana- 
wiać się nad tem słowem, które w wydawnictwie 
gazet jest już przyjętem. wyrażając część prze- 
dzieloną kolumny. Kolumną zaś nazywa się cała 
stronica. Co zaś do galicyjskiego języka, wdzię 
czni będziemy autorowi tej korespondencyt. jeżeli 
nas czasami zechce uczyć prawdziwego języka 
polskiego, w jego najszezytniejszej czystości zy 
gmuniowskiej. Zapewne to potrafi, kiedy z taką 
pewnoscią o tem rozumuje. Nasze pismo nadto 
Jest jeszcze młodziutkie, i nadto dotąd na ma- 
łych siłach się opiera, byśmy go w tej mierze 
inaczej. jak chęciami najlepszemi bronić chcieli. 
Ale przypominamy szanownemu puryscie z Żół- 
kiewskiego, że w Dzienniku Literackim wystę- 
powali już pisarze, tacy jak Szajnocha, Kra- 
szewski, Korzeniowski, pominąwszy Zacharyasie- 


*) Dla braku miejsca spóźnione. 


aby znaleść tam utrzymanie za pomocą talentu swe- 
go. Lecz się to jej nieudsje, i byłaby w najwięk- 
szym ambarasie, gdyby niə kredyt. którego jej uży- 
cza Jackson (p. Hubert) właściciel oberzy, w której 
mies”ka śpiewaczka, Niewie wszakże o tem, że ten 
kredyt nieograniczony, opłacony jest sowicie przez 
młod»go i bogatego francuza Plinużlle (p. Wożnia- 
kowski). który się w niej kocha szalenie, Ona go 
unika, i odrzuca nawet jego oświadczenie, choć ją 
serco ku niemu pociąga, bo jako uboga dziewczyna 
niechce iść za bogatego. Jest przy niej służąca 
Angielka Betty (pna Wygrzywalska), która oniczem 
nie marzy, jeno o loteryi, i właśnie co ostatni grosz 
jaki magchce postawić na terno, To podaje młode- 
mu Francuzowi wybieg, za, pomocą którego chce 
trafić do celu, Udaje przed Adelą zrujnowanego, i 
na współkę z nią stawia niby na loteryę. Gospodarz 
przynosi kartkę loteryjną; Plimville czyta swoje nu- 
mera; pokazuje się, co już naprzód ułożono z go- 
spodarzem, że terno wygrało znaczną summę, lecz 
połowa jej ledwie wystarczy na zapłacenie dlugów 
młodego Francuz»; a więc Adela oddaje mu drugą 
połowę wraz z ręką swoją. Śpiewy wszystkie szły 
debrze i zgodnie. P. Woźniakowski był tym razem 
więcej przy głosie niż zwykle; widać było szczerą 
pracę. Głos jego nie wielki, jest dosyć Ona: 
Pani Majeranowskiej publiczność jak zawsze Serde: 
cznie poklaskiwała. 

Operetkę poprzedziła dwusktowa komedya; 
Więźniowie Carowej. Znana to jaż od dawna ko- 
medya; wspominamy o niej dla tego tylko, aby od. 
dać słuszną pochwałę pni Aszpergerowej, która w 
roli carowej ma sposobność rozwinąć całę boga- 
ctwo i całą różnosironność swego znakomitego ta- 


wicza, Dzierzkowskiego, i t. d., a poeci jak Sto- 
wacki, Lenartowicz, Ujejski, prócz tylu innych 
niemniej utalentowanych jak Romanowski, Szuj- 
ski, Pajzert it.d. Są to wszakże pisarze, któ- 
rych po polsku pisać nie będziem uczyli. (Tu 
następuje wyjątek z korespondencyi, o którym 
wyżej:) 
„Jakkolwiek bądź, nim choć w oddaleniu zbli. 
żymy się do wskazanych nam wzorów, trzebaby 
nam najprzód pomyśleć o środkach do uchylenia 
złego, które nasz byt zachwiało i wszelki postęp 
czyni niemożliwym. Jak wiadomo, wprowadzają 
żydzi rok w rok do Galicyi zboże z Polski, Woły- 
nia i rosyjskiego Podola; a że te kraje, szczególnie 
zaś Wołyń i Podole są nierównie żyźniejsze od Ga- 
licy i roboty rolnicze tamże pańszczyzną się zała- 
twiają; mogą tameczni ziemianie ziemiopłody swoje, 
mimo to, że dawnego trzypolowego gospodarstwa 
się trzymają, nierównie taniej jak my sprzedawać. 
Przeto tutejsi kupcy opłacając nieznaczne cło i do- 
liczając do tego koszta przewozu, zawsze jeszcze Z 
zyskiem zajmują się tem przedsiębioratwem i zni- 
Zają ceny naszej produkcyi poniżej kosztów wypło- 
du. Pisał wprawdzie w zeszłym roku korespon- 
dent z pod Brodów do Przeglądu, że rząd rosyjski 
zabronił wywóz zboża do Galicyi (mianowicie na 
komorę Radziwiłłowską), ale zdaje się, że to były 
jego pia desideria, bo sam naocznie widziałem nie- 
zliczone podwody ze zbożem równie przez ową ko- 
morę, jak przez komorę w Bełzcu i Wołoszczy- 
skach w jesieni r. 1858 do Galicyi prowadzone; i 
przy tej sposobności dowiedziałem się, że handla- 
rze żydowscy wr. 1857 nawet na ten pomysł przy- 
szli, by na Wołyniu zakupić zboże po wyższej ce- 
nie, jak u nas w Galicyi wówczas istniała, opłacić 
od niego cło i koszta przewozu, a sprzedawać go 
na razie ze stratą, aby zniżyć nasze ceny i nastę. 
pnie odbić poniesioną stratę; co też im udało się 
poniekąd, bo jak wiadomo spadły w r. 1857 ceny 
zboża u nas do tego stopnia, żeśmy go poniżej ko- 
sztów wypłodu sprzedawać musieli. Dopóki cło od 
zboża wchodowego niezostanie podniesionem do tej 
„ilości przynajmniej, aby pokryło robotę, którą my 
opłacać musimy, gdy sąsiedzi ją z pańszczyzny po- 
ciągają; dopóki nie zaradzimy temu, aby żydzi zmo. 
wy na naszą zgubę urzeczywistniać nie mogli: do- 
póty nieprzestanie rak wewnętrzny toczyć nasze si- 
ły żywotne, i wszelkie pomysły do podniesienia na- 
szego gospodarstwa rozbiją się o niemożność — bo 
do tego potrzeba kapitałów, a zkąd ich wziąść, 
kiedy nasze ziemiopłody poniżej kosztów produkcyi 
zbywać jesteśmy zmuszeni? Otóż na tę chorobę 
prosilbym autora rzeczonego artykułu o skuteczną 
receptę.” 


Część urzędowa. 


BLTG A ministeryum finansów dekretem z d. 3go 
lutego r. b. 1. 623 oznaczyło dla plantatorów wschodniej 
Galicyi i Bukowiny następujące ceny za liście tytoniowe 
produkowane w latach 1859, 1860 i 1861: 

a) za liście na okrycie cygarów I. klasy po 20 zł. za 
cet, wied. — II. klasy po 16 zł, — UI po 14 zł, 
wal. austr, 


b) za doborowe liścia na tabakę po 12 zł. za cet, | 

c) za ordynaryjne liście do krajania I. klasy po 10 zł. 
za cet. wied., II. klasy po 6 zł 50 kr., III. klasy po 
4 zł. 50 kr. 

d) za liście poteruchę po 3 zł. 50 kr. za cot. wied. 

a) za liście nieulożone po 2 zł. 50 kr. za cet, wied. 
Ceny te w pomienionych trzech latach nie 'będą 

zniżone. 


lenta. To cieniowanie dumy i uczucia oddaje pani 
Aszpergerowa z nadzwyczajną prawdą. Widać w 
niej i carowę i kobietę. Godzi się także podnieść 
grę p. Kalicińskiego, tym razem bardzo naturalną ; 
rolę młodego i roztrzepanego porucznika oddał z 
życiem i z humorem. P. Maleszewski w roli mar- 
szałka dworu, był moskiewskim dawnego etatu urzę- 
dnikiem, nastojaszcze jak to powiadają, i wzbu- 
dzał śmiech szczery; nie mógł wszakże usirzedz się 
zupełnie przesady. Nagrodził to doskonale zasto- 
sowaną mimiką przy zakończeniu sceny ostatniej. 


Rozmaitości. 


J. J. Kraszewski w listach z Kijowa pisanych do 
Gazety Warszawskiej, wymienia literatów, którzy zjechali 
na kontrakty kijowskie. Są między innymi: Michał Gra» 
bowski; chociaż ten zarzucił już literaturę, wziął się nato- 
iniast do cakrowarni, piasku, budowli, cegielni, i zajmuje 
się wyłącznie prawie świeżo kupionym majątkiem; Mar- 
cinkowski (Antoni ODONEM, dawniej Gryf) ; Aleksander 
Groza; Leonard Sowiński, którego satyry drukują się obe- 
cnie; Hipolit Skimborowicz przybyły z Warszawy F dte 
ksander Darowski, którego dowcip w lekkich wiefiżykach 
£ bz chwali bardzo. Donosi także o teatrze ki- 
aja, © wszelką sprawiedliwość towarzystwa p. 
potlędzy z p staranności jego samego. Podnosi głównie 
jakó komik ystami z tego towarzystwa: p. Natorskiego 
Teofila ie a, pp. Gadomafy, Olesińskę, samego dyrektóra 
EWĘ orkowskiego, i świeżo przybyłą wodwilistkę p- 

W Madrycie drukuje się herbarz hiszpański, w któ- 
rym bardzo obszernie i szczegółowo umieszczona jest Be" 
nealogia hrabiów Gurowskich z wymalowanym herbem Wese- 
le tok jak tej rodzinie wraz z tytułem hrabiowskim siad 
znanym został r. 1787 przez króla pruskiego. Dwa - 
ta weszła do herbarza hiszpańskiego w skutek Z 
Gurowskiego z infantką Izabeli de Borbon, y; Borvon: 


Kronika. 


Każda część roku ma swoje odrębne zabawy, zajścia, 
a nawet pewne zwyczaje jej tylko właściwe. Jeżeli w 
czasie zapust umysł człowieka roztrzepuje się mimowol- 
nie wśród szału zabaw, z dniem popielcowym przychodzi 
do opamiętania, i w czasie długiego postu skłonniejszym 
się staje do myśli głębszych i do zajść poważniejszych ; 
egoizm osobisty, któremu szał karnawałowy daje pochop 
największy, znika, ustępując przed uczuciami szlachetniej- 
szemi, powszechność mającemi na celu. Dla tego zwykle 
w czasie postu najwięcej rozwija się myśli dobroczynnych 
i przedsiewzięć pożytecznych. Początek postu u nas od- 
znaczył się zaraz podobnego rodzaju dziełem ludzkości. 
Zawiązało się bowiem we Lwowie bractwo św. Wincentego. 
Jest to znane doskonale za granicą, mianowicie we Fran- 
cyi, stowarzyszenie, którego jest celem, jak już zwiastuje 
to podwójne święte imie bogobojnego dobroczyńcy i opie- 
kuna biednych i chorych, wyszukiwać gdziekolwiek się 
znajduje nędzę ludzką, i wspierać ją wszelkiemi środkami 
możliwemi. Ze wszystkich podobnego rodzaju dawniej- 
szych i nowszych stowarzyszeń, zawiązywanych na podsta- 
wie religijnej, bractwo św. Wincentego, jest możnaby po- 
wiedzieć najczyściej chrześciańskie, bo z celem swym głó- 

wnym i jedynym nie łączy żadnych innych dążeń innym 
kongregacyom właściwych. Dnia 13go b. m. odbyło się 
pierwsze posiedzenie; prezesem obrany został p. Kalist 
Orłowski. 

Słyszeliśmy także o drugim planie dobroczynnym. 
Ostatnich dni tego miesiąca, ma się odbyć u nas teatr 
amatorski, którego dochód ma być obrócony na różne cele 
dobroczynne. Przedstawienie to ma się skladać z trzech 
sztuczek: polskiej ifraneuzkiej komedyjek, i operetki nie- 
mieckiej. Słyszeliśmy o niektórych nazwiskach pan i pa- 
nów, którzy mają brać udział w tem przedstawieniu, !ecz 
nie chcemy je naprzód wymieniać, nie mając po temu in- 
nej pewności, prócz poglosek szeptanych na ucho, i jak 
to się zwykle trafia, zmiennych stosownie do ust co je w 
świat puszczają, i do uszów klórym bywają powierzane. 
To daje nam sposobność powiedzieć, że w Krakowie było 
także podobne przedstawienie smatorskie, na którem gra- 
no komedyę Korzeniowskiego : Panna Mężatlku. 

Marzec tegoroczny jest nadzwyczajnie burzliwy. U 
nas zapewne pomiędzy murami mniej się te ciągłe wiatry 
czuć dają, ale zato te- mury nasze zapełnione są nazwi- 
skami ofiar, które marzec zabiera; dawno podoboo takiej 
nie było śmiertelności. Ze wszystkich stron kraju docho- 
dzą znowu doniesienia o dawno niesłychanych i niewi- 
dzianych burzach i wichrach. W Sokalu srożyła się dnia 
6. t. m. tak okropna burza, że pomiędzy budynkami o- 
gromne poczyniła szkody. Między innemi obaliła i zgru- 
chotała kamienny posąg przenajświętszej Panny, W końcu 
zaś żeszłego miesiąca w Zawadce, obwodzie stryjskim, o- 
gromny był pożar. Cały folwarek dworski spłonął razem 
z zapasami zboża, których wartość przeszło 7.000 zlr. ma 
wynosić. Jest posądzenie, że ogień był podłożony. 

Z Krakowa donoszą gazety i listy prywatne, że tam- 
tejsza wystawa szluk pięknych, która jak wiadomo została 
-jut otworzoną, wzbogaca się z kazdym dniem. Jak dotąd, 

najwięcej uwagę zwracają na siebie dwa obrazy Łófflera : 
Powrót rodziny polskiej do domu po napadach tatarskich , 
o którym mieliśmy sposobność mówić obszernie, i Wró- 
żka; i dwa portrety Raczyńskiego, © których mówiliśmy 
także: portret szan. wieszcza Bohdana Zaleskiego i siedzą: 
cego mezczyzny w koniuszu (p. A. Z.) 

Warszawskie pisma opowiadają dość obszernie szcze- 
góly o odczytach publicznych p. Wisłockiego, który nam 
jest znany jako były redaktor. Switu, a który dostawszy 
się do Warszawy, został profesorem patologii oydlnej i ana- 
tomii porównawczej. Qdczyty te. rozpoczęte d: 10 z. m. 
sprowadzają licznych słuchaczów; gazety chwalą wykład 
p. Wisłockiego, zarzucając mu tylko używanie piekonie- 
cznie praktycznej terminologii, i niejakie w ogóle usterki 
językowe. Większą jeszcze publiczność zwabiają odczyty 
barona Patet, który przyjechawszy do Warszawy wykłada 
za grube pieniądze wstępną naukę o magnetyzmie. Nie 
wiele podobno nauczy pan baron, bo jak twierdzą gazety 
warszawskie, mnóstwo w jego wykladzie próżnej sieczki, 
ale zawsza magnetyczniej. 1 zresztą jemu nie idzie zape- 
wne o to, aby kogo nauczył; ale tylko o to, aby mu nau- 
ka dobrze była zapłacona przez tych poczciwych, jak przy: 
słowie powiada, mądrych zawsze po szkodzie Polaków, 

W Kijowie odbyły się tegoroczne kontrakty dosyć 
skromnie, a mianowicie tak goło jak nigdy. Żadnych pra- 
wie nie przedano, i żadnych nie kupiono większych ma- 
jątków. Zjazd wszakże był dosyć wielki, i choć nie wie- 
le było interesów kontraktowych, ruch zato karnawałowy 
był wielki w Kijowie, w tem mieście, o którym powie- 
dział Segur, zwyczajnie. jak Francuz, który zawsze goni za 
paradoksami: C'est le souvenir el lesperance d'une grande 
ville (to jest pamiątka i nadzieja wielkiego miąsta). Kon- 
cercistów było kilku;! między innymi i Józef Wieniawski, 
ale mu się koncert wcale nie udał, bo całe towarzystwo 
zajęte było nieustającómi balami. Jedna Pastrana, która 
z swoją brzydotą przyjechała na targ kijowski, dobre ro. 
biła interesa., Miewała zawsze mnóstwo ciekawych wi- 
dzów, o których Kraszewski robi uwagę bardzo słuszną, 
że wydają mu się jakby ci, co koniecznie wąchają to co 
śmierdzi. Niema co mówić! De gustibus non est dispu- 
tandum. A wspomnieliśmy ojJózefie Wieniawskim, więc do- 
damy, że brat jego „Henryk Wieniawski dawał koncert w 
Londynie w St. Jameshali, który wypadł bardzo dobrze. 

A gdy już wszystkie znaczniejsze. polskie przebie- 
gamy miasta, wigo i o Poznaniu nie zapomnijmy, Nowe- 
go tam rodzaju zaprowadzono podatek, od szowików. Ka- 
idy właściciel słowika w klatce, obowiązany jęst płacić 
rocznie 5 talarów. Ten podatek to dobre pociągnie mo- 

że za sobą, że pozwolą ludzie słowikom spiewać swobo- 
dnie po cienistych gajach, zamiast, że każą im teraz od. 
Brywać te głośne pomiędzy murami trele, które biednym 
sąsiadom spać nie dają. Podatek od słowików przypomniał 
Dam mimowolnie naszą psią populacyę, tak ważną we Lwo- 
wie, że niema domu, w którym by nie warczało, nie sko- 
mlalo i nie poszczekiwało kilka jeżeli nie kilkanaście wię- 
kszych muców pokojowych. Zaprawdę podatek od takich 
bezużytecznych piesków, możeby zmniejszył tę manię 
trzymania psów pokojowych, które nieraz wyrwą się na 
ulicę, i latają po mieście jakby po lesie poszczekując, i 
plącząc się pomiędzy nogi, eg nie jest wcale rzeczą przy- 
jemną. y 

Jeszcze jedno curiosum berlińskie. ROW pa A 
sali koncertowej. teatru królewskiego w Berlinie odegrano 
w jezyku tacińskim komedyę Plauta p. t. Teinumus.. Klo: 


Wydawca odpowiedzialny: H 


ipolit Stupnicki. 


kolwiek jest obeznany z językiem łacinskim, zrozumie jaką 
to trudność przyzwyciężyć musieli, i aktorowie by dobrze 
wygłosić, i słuchacze aby dobrze zrozumieć mogli. Tym- 
czasem jak piszą gazety, publiczność była licznie zgroma- 
dzena, i śmiała się z dowcipów Plautowskich, i poklaski- 
wola najzawzięciej, jakby na jakiej komedyi niemieckiej. 
Zdaje się nam, że w tem przedstawieniu dowcipniejszym 
od Plautowskiego, był dowcip Berlihczyków okazujących 
tym sposobem, jak są głębokiemi filologami! 


gospodarstwo, | przemysł i handel. 


* Według statyst. obliczenia M. Longaja, wynostą 
wszystkie dlugi ciążące na hypotekach w państwie at- 
stryackiem, 2.500 milionów złe. Najwięcej długów posta» 
dają Czechy; 280 mil., zaś na Węgry przypada 120 /, mil. 

* O kolei żelaznej poznańsko-bydgoskiej podaje Gaz. 
Pozn., że lubo towarzystwo górno-szlązkiej kolei zaprote- 
stowało przeciw budowie tej kolei, jednakawoż pracują 
ciągle nad robotami przygotowawczemi. Plan dworca wiel- 
kiego. budować się mający w Poznaniu, będzie wkrótce 
wykończony. Komisya pracuje niemniej nad linią, którą 
kołej ma być poprowadzona. 

* Skutkiem oddania do explotacyi oddziału drogi 
żelaznej z Ługi do Pskowa, przestrzeń linii petersburgsko- 
warszawskiej do użytku publicznego oddana wynosi 
wiorstw 257. æ 

* Z Londynu donoszą pod dniem 24. lutego: Z Au- 
stralii zwieziono na pierwszą tegoroczną seryę 16.500, a 
z przyjądka Dobrej nadziei 16.000 wantachów wełny, aza- 
tem 3.500 want. miej, jak w tym samym peryodzie roku 
zeszłego. Sprzedaż wolny otwartą została przy licznem 
zebraniu kupców, między kiórymi atoli nie było zadnych 
cudzoziemców, Ten ubytek przypisują dzisiejszym polity- 
cznym .nieporozumieniom, Co do handlu zbożem, panuje 
dawna stagnacye. Pomimo; że żegluga z portów nadbał- 
tyckich jest już otwarta, dowóz ztamiąd jest bardzo ogra- 
niczony, ponieważ tameozne ceny w stosunku są wyzsze 
od angielskich, 

" 7 Mołdawii donoszą: Z powodu politycznych za- 
wikłań, panuje ta najzujelniejsza stagnacya w handlu. W 
Gałaczu i innych miastach leżą maśami ziemiopłody nagro- 
madzone, o które się nikt nie zapyta, przyczem i ogólny 
brak pieniędzy się czuć deje, Nawet. zamożne firmy doma- 
gają się teraz o prolongacyę swych wyplat. Od cząsu ban- 
kructwa domu, handl. Sch... z deficytem około 60.000 du- 
katów, panuje najkomplelniejsza nieufność, a z kredytu 
pozostała tylko nazwa. 

* Wrocław dhia 6. marca Na largu zbożowym cią- 
gle brak życia; kupcy nie spieszą się z nabywaniem, a 
producenci z dostawą. (Ceny więc nominalne utrzymują 
się na dawnej stopie. Pszenicę najcelniejszą płacą po 90 
do 100 srgr. szefel, żyto 51 do 57 srgr.; jęczmień 40 do 
48 srgr., owies 30 do 40 srgr. 

* W Warszawia płacono 7. marca za wiadro oko- 
wity próby 10tej bez akcyzy rś. 1 i kop 28, co wynosi 
za garniec kopijek 42. 

* (Cenę chmielu żateckiego, podają pisma czeskie 
pa miesiąc marżec na 105 zł. za celnar. 

* Na ostatnim targu krakowskim w zeszłym tygodniu 
były ceny następujące: mierzyca pszenicy 4 zł. 12 kr., ży: 
to 2 zł. 50 kr., jęczmień 2 zł. 24 kr, owies 1 zl. 83 kr., 


groch 4 zł. 20 kr., kartofle 1 zł. 26 kr. okowita (garniec) 


2 zł. 60 kr, wal. austr, 

* Na targu lwowskim dnia 11, marca były nastę- 
pujące cony: pszenica 3 zł 15 kr., żyto 1zł. 70 kr., 
jęczmień 1 zł. 45 kr, hreozka 1 zł, 60 kr., owies 1 zł. 
20 kr., kartofle 1 zł. wal. austr. 


Kurs Lwowski z a. 11 marca 1859. Yal. mae 
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Rosyjski pół-imperiał . . © . « . « « + - A 8 | 76 
Rosyjski rubel srebrny .-- « « « » ammai e 1 | 63 
Pruski talar kur. . e «© .« «© a p © « e 5 6 ° 1| 59 
Polski kurant i pięciozłotówka .. . . « . » . 1) 20 
Galicyjskie listy zastawne | «2-2 «+ +: > 81 | 50 
Galic. obligacye indemniz. bez kuponu . 68 | 20 
Pożyczka narodowa WADĘ YUZU, | 50 
Kurs Wiedeński z dnia 15. marca: |= t: mmr 


Pożyczka “narod. z r. 1864 50/, za 100 złr.m: b.f 76 
A „n n a 1851 ser. B. 5%, za 100złr. 
Obligacye długu państwa 5°/, za 100 złr. m. k, 


detto Aij; y za 400 złr. 5. 
detto 49/, za 100 zlr. 
detto 39, za 100 złr. 


LIISI 


Pożyczka z losow. zr. 1834za 100 złr. 
„ 1889za100złr. . 
M b » 1854 4°/; za 100 złe. 
Obligacye indemnizacyjne austry, za 100 złr. „ 
» 3 galicyj. za 100 złr. . 

Akcye banku narod. za 1000 zir NDN 
„ tow. kred. na 200 złr. „« . + . ss 
żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. , 
„ kolei żelaznej północnej za 1000 złr 
Promeszy kolei żelaznej galicyjskiej za 109 
Listy zastawne galicyjskie 4°/, za 100 złr. , Sm 
Listy zastaw. banku n. 1. roczne 5%/,zą 100 złr.| — 
deito: 6, Iet0i8„„ „5. „s 1.95 


IISI! 
— 


n 
kad 

z" 

detto 23/95 za: 100 'złr. „ 
n 
” p n 
n 


LJ 


3 MI1:3 3 U 
— 
TG da m 
TO =D 
Die o 
HESTERASER- FESIS 


detto 
detto detto 10. U DTS WL. e 
detto z umorzóniem GW get plis 
Losy Esterhazego za 40 złr. m. k, . „ „ . . . 70 
„ Salma za.40 . . . . . Mano N nel ot 41 
M Palifyego 22407 „1 „TWP, U, UAPGTTY 34 
„ Clarego za 40 złn sir «vp e 35 
„ St. Genois ża 40 zł < Aono .... . GF |, 
„ Windischgratza za 20 złe. „.„ „,.. 22 
„ Wałdsteina za 20 złr. «pn - «0... „| 24 
„ Kegłevichą za 10 zł. «» » : + . . ... 14 | 25 
Augsburg za 100 z}. poł. niem. W.. o «.. „ , 93 | 10 
DRKSCOCZE 9 mał cauge 2 0 ». o 15 | 67 
Hamburg za 100 mark, banko. . . « . . . „| 83 | 15 
Londyn zo 10 ft. sztórł- „2 04 « © « +» 1 110) 10 
Medyolan za 300 lire austryackieck , . . . « „| 108] — 


aryż za 100 franków 


Przyjechali do Lwowa od d. 11. 14. marca. 


PP. Zawadzki J} z Firlejówki 5 

k jówki, hr. Łos A, z Wer- 
chralyy oban kt Wielkich ócz, Rylski H. z Dłażnio- 
wa, "p iT z Kraka Brzezowski Z. z.Radziechowa, 
DEO Po i on S tain Cywiński L. z Dąbrowicy, — 
Stojanowicz F. i Serdynski K, z Olejowa Nahujowski A. 
z Czernicy, Janocha J. s Przemyśla , hr. D. Borkowski A 
z Winniczek , Pokiziak S. z Brzeżan, Płotnicki L, z Zło- 
czowa, Dr. Steége L. z Paryża, — Szymanowski F. z Bo- 
biatyna, Burakow W. z Krakowa, br. Konopka H, z Wrzą- 
sowie, Nikorowicz P, z Hostowa, — Hr. Dzieduszycki W. 


4 


z Pieniak, Bem J. z Manajowa, Pruszyński P, z Paryża; 
Rubczybski M. z Biletówki. 


Wyjechali ze Lwowa od d.11.—14. marca. 


PP. hr. Gołuchowski A, do Łosiacza, Morawski W. 
do Oleszy, Topolnicki F. do Żernicy, hr. Poniński A. do 
Kowałówki, Wolański W. do Rzepiniec, Zawadzki A. do 
Bukaszowiee, Kolaczkowski M, do Axmanic, — Terlecki 
M. do Przemyśla, Rubczyński A, do Stanina, Trzecieski I. 
do Dynowa, Szyryn P. do Hubina. — Ujejski E. do Mel 
ny, Abancourt Ksaw. do Łówezy, Brzezowski Z. do Chmie- 
lówki, Buraków W. do Czerniowiec, Dunajewski E. do Wo- 
toska, Kunaszewski W. do Kutyszcza, Miinter H. do Ka- 
niowa, Obertyński H. do Ciolęża, Pierzchala J. do Uszko- 
wiec, Rylski H. do Dłuzniowa, Trzeciak D, do Tanrowa, 
Hohenduvrf K. do Przemyśla, hr. D. Borkowski A. do Win- 
niczek, br. Konopka H. do Wrząsowic, Raczyński F. do 
Woli, Płotnicki L. do Zloczowa, Zawadzki B. do Firlejdwki. 


Korespondencya redąkcyi. 

Wny. I. w H. raczy łaskawie zwrócić uwagę na o- 
głoszenie na czele dziennika, 

Wny. K. w O, Numerów zapasowych Przeglądu od 
nowego: roku nie mamy, albowiem gazety politycznej ni- 
gdy się nad liczbę prenumeratorów niedrukuje. Z przyro- 
stem tychże pomn»ża się i druk dziennika według po- 
trzeby. 

Wny. A. w S. Chętnie umieścimy. 

Wny. Z.-w Z. Poczta na Stryj do Stanisławowa od- 
chodzi ze Lwowa codziennie o Żgiej godzinie popołudniu, 
więc Przegląd wychodzący we Środę i Sobotę także po 
poludniu, odchodzi na trakt stryjski dopiero w Czwartęk 
i w Niedzielę. 


INS ERATYo 


Spis ksiażek, rękopisów , rycin i nu- 
mismatów polskich, i do polskich zbio- 
rów należących, 
do nabycia w księgarni 


r 
Hd. Jablońskiego 
WE LWOWIE. 

Księgarnia uprasza miłośników © spie- 
szne zamówienie życzonych przedmiotów, gdyż 
liczba ich ograniczona najczęściej na 1 Ex.; 
mającym zaś na zbyciu podobne donosi, iż je 
chętnie wymienia za inne. 

(Ceny w walucie austryackiej). 
Cervus Tuchol. Farrago action. civil jur. Maideburg 8yo 

Cracov; dr. goc. defekt. i5 cent, 

—  Bvo Zamościi 1607. bez tytułu. 50 cent, 
— Defekt. 15 cent. 
Charakter matek, hist. 8vo* 10 cent. 
Chmielewski B. Nowe Ateny, albo akadem, wszyst. 
science, 4 tomy (tom 3ci bez tytułu) 4to. Lwów 
1745. 10 zł. 
— Tom I. IL. po I zł. 50 cent. 
Chodkiewicz A. Hr. pisma wierszem i prozą. fol. Warsz 

1817. 35 cent. 


Chodykiewicz K. x. Cudowna mądrość, kazanie na 5. 
Zofii, z przyp. J- Załuskiemu. fol. Lwów 1762. 30 
cent. ' 


— Doskonałość trojakiega stanu; kazania na pogrz, 
X. Anny z Lubomirskich Rzewuskiej. fol. Lwów 1766. 
50 cent. 
— Kazania na urocz. św, Michała. 4t. Lwów 1772. 10 c. 
= Niebo, kazanie na Matkę Bożę. fol. Lwów 1760. 10 c» 
— Sol angelicae, kazanie na $w. Tomasza z Akwinu, 
z przyp. Mich. Fr, Potockiemu. fol. Lwów. 1744, 50 c. 
— _ Troista ofiara; 3 kazań świąt. z przyp. Mich. Fr. 
Dom, Potockiemu. fol. Lwów 17538. 50 cent. 
— _ Troisty charakter, kazanie na św. Jana Nepomuc. 
fol. 1766. tytuł uszkodźgny. tö cent. 
— _łota brama, kazanie 
vis, z przyp. Oginskim. Lwów 1752. 50 cent. 
— Złoty wiek, kazanie o sW/Bazylim, św. Rożahcu 
i św. Jacku. 4to, Lwów 1154. 25 cent. 
Chojnowski T. ks. Mieszkanie, panegir. Stan. Jabłonow- 
skiemu. fol. Lwów 1753. 50 cent. 
Chwałkowski M. Regni Pol. jas public. 4to. Regiom. 
1685, 2 zł. 
dlto singularia quaed. Polonica, 4to. Schlichtingsh. 
1693. i zł. 
Cichowski, Kościoł starodawny i t. d. 2 części. 4to. druk 
gocki, defekt. 50 cent. 
Cluver P, introduct. in univ. geogr. elo: z mapami. 4to. 
Brunsvigae 1641. I zł. 50 cent. i 
tosamo, stud. et opera J. Bunonis ete. 4to. Gvelfenb. 


wot św. Katarzyny de Ric- . 


Codex civil, pro Galicia orient. Cz. IM. 8v6 Wien. 1797. 
6 cent. 

Compend. vitae Fidelisa Sigmaringa ete. vo Cracoy, 1729. 
6 cent, 

Costeni M. Aequilibr, justiciae, seu tract, de jure et justit. 
etc. z ryt. tytuł. 4to. Posnan, 1641, 1 zł. 

Coturio J. XVIII. Heroum christ, spectac. ote. T2mo Po- 
snan. 1736. 10 cent. 

Cour de belles lettres (z piękn.” portr. A. Naruszew. i 
M Sarbiciewsk,) 2. Vol, 8vo Varsov, 1772. 1 zł. 

Cruesi sacratis, (hist drzewa krzyża św.) 4to. Lublin 1754. 
10 cent. 
dlto fol. 1759, 15 cent. 

Cynerski Racht J. ks. Profesor academ. paneg. Gełlasi- 
niemu. 4to. Kraków 1637. bez konca ł0 cent. 
(Czarioryski A.) Panna na wydaniu, komed, w 2 aktach 

z obszernym wstępem. 8vo. Warsz. 1774. 50 cen. 
Czaszyński R. ks. Obrot całego roku kazaniami niedzieln. 
fol, Warszawa 1745. 50 cent. 
Czelejowski T. Abrys koronzcyi Matki Boski w Łucku. 
4to Kraków 1757. 1 zl. 50 cent. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Skradzione konie. 


W nocy dnia 1go lutego r. b. skradziono gk. pleba- 
nowi w Desznie obw. sanockim, pow. rymanowskim parę 
koni, a mianowicie klacz ciemno gniadą 6letnią, źrebną 
miary 14'/, i konia 4letniego kształtnego 14tej miary 
jasno gniadego a raczej migdałowego — wraz |z bryczka 
sturą i chomąlami. Ktoby pomógł do odzyskania straty 
poszkodowanemu, otrzyma jako nagrodę 50 zł, Prawdo- 
podobnie i prawie pewnie zostały te konie uprowadzone 
na Podole lub do Węgier. Listy zawiadamiające o /poszla 
kach kradzieży, uprasza się adresować do greck, probo- 
szcza w l)esznie poste rest. Rymanów. (1—1) 


egzaminowany pedagog, posiada- 
Guwerner, JĄCY umiisjęt aw ake e ne. 
go kształcenia młodzieży, tudzież język franeuzki, włoski, 
niemiecki i polski, jako też i muzykę — życzy sobie ulo- 
kować się na prowincyi, lub na Mołdawii albo Bessarabii. 
Bliższych szczegółów udzieli redakcya, (1—1) 


Die k, k. ausschl. priv. 
nichtschdiumende 2 


ZARN-PASTA 


bewährt sich nach dem Urtheile und den gemachten Er- 

fairungen vieler Aerzte und Fachmanner als eines der 

vorziiglichsten nach ralionellen und chemischen Grundsat- 
zen glücklich combinirtes Zahnreinigungsmittel. 


Ihre vortreffliche Wirkung auf die Zähne und Mund 
hóhle ist ein unlaugbares Factum, indem sie das Abla- 
gorn von Weinstein verhindert, die schöne naturliche Far- 
be der Zähne (sowóhl der natürlichen als künstlichen) 
erhält, lockeres Zahnfleisch kräftigt, und übərhaupt die 
Schleimhaut des Mundes conservirt, jeden noch so unan- 
gonehmen Geruch aus dem Munde, sei derselbe in 


Folge hohler Zahne oder künstlicher Gebisse entstanden, 
auf das schnellste entfernt; zeichnet sich iiberdie: 


allen andern bis jetzt vorkommenden Zahn-Pastene nicht 
nur durch die Reinheit ihrer Ingredienzien, sondern auch 
noch dadurch aus, dass sie jene Eckel erregende und an- 
widernde Eigenschaft des Schaumens und Verseifens 
im Munde nicht besitzt. 

Was ihr" selbst einen Platz in der Zahntherapie ein- 
räumt, ist ihre vortrefflich. besanftigende Wirkung bei rheu- 
matischen Zahnschmerzen. 

Besonders zu empfehlen ist sie auch noch fir Rei 
sende zu Wasser und zu Lande, weil die Massa fest ist, 
und in Porzellandosen mit gut schliessendem Deckel sich 
befindet. 

Man reicht mit einer Dose mehrere Monate aus. 


In Lumberg nur beim Apotheker Fr. Tomanek 
Sohn zu haben. 


(3—6). | J. Bauer. Zahnarzt. 


L. Grologórski 
doktor medycyny 


uwiadamia interesowanych, iż teraz stale w. Zale- 
(2- 2) 


szezykach zamieszkał. 


1696. 1 zł. 
R o o o o AS = 
Í neson SKRYRISCHAR > V CEET Fortwihrend in bester 
s b 3 ` y ETE Qualität 
at Krduler-Safl v);: a bab 
IE ) für Brastleidende. xd E in Lemberg 
AS A N “LA bej 


CARL S 


CHUBUT 


Der alleinige Erzeuger des echten Steyrischen Xräuter-Saftes, Apo- 
theker J PURGLEITNER in Gratz, bittet, selben nicht mit andern, unter 
derselben Benennung in Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln. 


Die Flaschen des echten Steyrischen Krauter-Saftes sind aus weissem Glas, nach 
oben konisch zulaufend undmit Zinnkapseln, auf welchen (wiean der Flasche 
selbst) das Gepräge: „Apotheke zum Hirschen in Gratz'* und JPA“ ange- 
bracht ist, sorgfältig verschlossen, -übrigens mit Etiquetts sammt Namensunterschrift 


des Erzeugers versehen. 


Preis einer Flasche 50 kr. Conv. Münze; weniger als © Flaschen werden 
nicht versendet. — Die Verpackung von 2 oder 4 Flaschen wird mit 20 kr. 0. M. berechnet. 
Auch ist dieser Saft stets vorrathig bei den Herren: In Biala: J. Machitsch, — Bielitz ; Fritsche, ~ Bochnia: 


P, Niedzielski, — Czernowitz : Th. Zachariasiewicz, — Jaroslau: J. Bajan, — Kolomea: 
C. Herman, — Rzeszów: J. Schaitter, — Tarnopol: M, Schlifka, — Tarnow: 


leszczyki J. Kodrebski et Comp. 


„ Zachariasiewicz, — Krakau: 
J. Jahn, — Wieliczka: F. Charski, — Za- 
(12—52). 


